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spraw ą bardziej generalną. Otóż w ysunąć należy przypuszczenie, iż H im m ler 
m yślał o w ykorzystaniu Polaków  do w alki ze Związkiem  Radzieckim, o utw o
rzeniu polskich form acji wojskowych walczących u boku Niemiec hitlerow skich. 
I tak, w  pięć tygodni po w spom nianej rozm owie z G reifeltem , 19 VI 1943 roku, 
H im m ler rozm aw iał z H itlerem . N otatka Reichsfiihrera SS  z tego spotkania nosi 
ty tu ł B andenkam pf und Sicherheitslage,  a w ięc pozornie odległa jest od spraw  
polskich. W tej w łaśnie rozmowie H im m ler zaproponował H itlerow i utw orzenie 
polskich form acji wojskowych, na co otrzym ał odpowiedź:

„Der F iih rer lehn te  jede A ufstellung von polnischen F o rm atio n en .. .  kategorisch 
ab. Die A ufstellung galizischer E inheiten von Angehijrigen des w eissruthenisch- 
-galizischen Volkes 13, das 150 Jah re  zu O sterreich gehort hatte , sei eine vollig 
andere Sache”.

Skoro H itle r rozstrzygnął w  ten sposób, nie mogło być mowy o zm ianie 
P olenpolit ik  w  k ierunku  pozyskiw ania Polaków  do w alki ze Zw iązkiem  Radziec
kim  u . H im m ler jednak  potrafił zdyskontować dla siebie także i tę  decyzję 
H itlera. W dwa dni po konferencji z wodzem III  Rzeszy na tem at Bandenkam pf  
und Sicherheitslage,  a  więc 21 VI 1943 r., H im m ler uznał G eneralne G ubernator
stwo jako B a n d e n k a m p fg e b ie tw. Tym  sam ym  obszar ten  znalazł się w  niepo
dzielnej w ładzy H im m lera, jako pełnom ocnika H itle ra do zwalczania „band” . 
Tym  sam ym  osłabiona została pozycja Generalnego G ubernatora H ansa F ranka, 
z którym  Reichsfiihrer SS  toczył boje praktycznie do chw ili m ianow ania F ranka 
na to stanowisko.

Już pobieżna ekspozycja źródeł na skrom nym , ale w ażnym  dla dziejów
III Rzeszy polskim  przykładzie ukazuje, iż można było sylw etkę H im m lera p rzedsta
wić w sposób bardziej pogłębiony i równocześnie wnieść nowe szczegóły z za
kresu O stpolit ik  Niemiec h itlerow skich w  okresie II  wojny św iatow ej. F raenkel 
i M anvell nie poszli tą  drogą. P rzestrzec by więc należało przed ewentualnością 
tłum aczenia ich książki na język polski, tak  jak  to miało m iejsce ze słabą rów 
nież w gruncie rzeczy biografią Goebbelsa.

G. SANDMANN-BREMME, E. G. ERDMANN, H. HENZE, B. HEISE, 
O. KERSTEN: Die EWG ais Sozialgemeinschaft.  Europa Union Verlag, 
Koln 1964, 110 ss.

U tworzone w  1959 r. stowarzyszenie B ildungsw erk  Europaische P oli t ik  ma za 
zadanie koordynowanie szkoleniowej i propagandow ej działalności szeregu istn ie
jących w  Niem ieckiej Republice Federalnej organizacji popularyzujących ideę

<* M o w a  t u  o  S S  Dlvisłon „Gallzien” z ł o ż o n e j  z  f a s z y s t ó w  u k r a i ń s k i c h .
«  Z a m i a r  p o z y s k a n i a  P o l a k ó w  d o  w a l k i  z  Z S R R  ( a b s u r d a l n y  z r e s z t ą  w  o b l i c z u  b r u t a l n e j  

p o l i t y k i  e k s t e r m i n a c y j n e j  p r o w a d z o n e j  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h )  w y n i k a  r ó w n i e ż  z  r e l a c j i  T a 
d e u s z a  M a k o w i e c k i e g o ,  z ł o ż o n e j  30 V I  1946 ( w  p o s i a d a n i u  a u t o r a  r e c e n z j i ) .  M a k o w i e c k i  b y ł  
w  c z a s i e  o k u p a c j i  k e l n e r e m  w  r e s t a u r a c j i  h o t e l u  „ O s t l a n d ”  w  P o z n a n i u  i  w  t y m  c h a r a k t e r z e  
p o d s ł u c h a ł  w  k w i e t n i u  1942 r .  r o z m o w ę  H im m l e r a  z  G r e i s e r e m ,  w  s a l a c h  w s p o m n ia n e g o  
h o t e l u .  W  r o z m o w ie  t e j  H im m l e r  n a m a w i a ł  G r e i s e r a  „ d o  z ł a g o d z e n i a  k u r s u  w o b e c  P o l a k ó w  
i  d o  s z e r s z e g o  w c i ą g n i ę c i a  i c h  p o  z m i a n ie  k u r s u  d o  w s p ó ł p r a c y  z  N i e m c a m i ” .

Marian W ojciechow ski

“  A r c h i v ,  j w .  M A  —  303.
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„zjednoczonej Europy”. Działalność ta  oparta  jest na założeniu, że wszelkie is tn ie 
jące  dotąd organizacyjne form y współpracy i in tegracji państw  zachodnioeuro
pejskich przygotow ują przesłanki dla utw orzenia w przyszłości Stanów  Zjedno
czonych Europy. Z tego też punk tu  w idzenia przedstaw iane są opinii publicznej 
różne aspekty europejskiej w spółpracy w  serii popularnonaukow ych w ydaw nictw , 
pod wspólnym  ty tu łem  Europaische Schriften des B ildungsw erks  Europaische  
Politik.  O m awiana książka jest szóstą pozycją tej serii. W przedm ow ie K atheriny 
Fccke znajdujem y naw iązanie do nakreślonej wyżej przewodniej idei B ildungswerk  
Europaische Politik.  Pisze ona, że

„EWG jest w spólnotą gospodarczą oraz socjalną (...) . Postanow ienia na tem at 
zadań socjalno-politycznych w  najszerszym  sensie należą do ważniejszych 
wśród tych, k tó re  uw ydatn iają  je j charak ter jako wspólnoty, jako preform acji 
europejskiego państw a federalnego” (s. 7).

Udowodnienie tej tezy stanow i przedm iot zabiegów pięciu autorów , om a
w iających w  oddzielnych opracowaniach, z jakich składa się książka, poszcze
gólne problem y socjaine w  państw ach członkowskich EWG i konfrontujących 
je  z program em  i działalnością tej organizacji.

W rozdziale pierwszym, zatytułow anym  S y s te m y  zabezpieczenia społeczne
go w  krajach EWG  autorka, G. Sandm ann-B  r e m  m e przedstaw ia nader zróżni
cow ane założenia ogólne odpowiedniego ustaw odaw stw a w  poszczególnych pań 
stwach, stan  w yjściowy w  momencie powoływania do życia EWG oraz rozwój, 
jak i dokonał się w  te j dziedzinie na przestrzeni jej działalności. Na podstaw ie 
przeglądu dokonanego przez au torkę z dużą kom petencją i cechującego się 
przejrzystą , logiczną konstrukcją, nasuw ają się w nioski zarówno co do teore- 
tyczno-praw nych założeń system ów zabezpieczenia społecznego, jak  i co do per
spektyw  rozwojowych.

Najogólniej można stw ierdzić w ystępow anie dwóch podstawowych tendencji 
w  sam ych założeniach system ów zabezpieczenia społecznego. Jeden kierunek 
zm ierza do przejm ow ania przez państw o, w  coraz to szerszym zakresie, gw arancji 
zabezpieczenia społecznego (koncepcja w elfare  State, Versorgungsstaat),  podczas 
gdy drugi zakłada finansow anie świadczeń socjalnych w  granicach składek zobo
w iązanych podmiotów, tj. pracow ników  i pracodawców. W pierwszym  przypadku 
m am y do czynienia z percepcją idei interw encjonizm u państwowego w  odniesieniu 
do stosunków  socjalnych, podczas gdy w  drugim  dochodzi do głosu konstrukcja 
typow a dla liberalizm u. Jak  w ynika z przedstawionego zestawienia, żaden ze 
w spom nianych kierunków  nie w ystępuje w k ra jach  EWG w  czystej postaci, 
spotyka się natom iast różne system y m ieszane — w  których przeważa jedna 
lub druga ze w spom nianych koncepcji. Różnice i wręcz rozbieżności — wywo
dzące się z odmiennych dróg rozw oju historycznego, zróżnicowanego poziomu gos
podarczego i innych, narodowo uw arunkow anych czynników — u trw alane są 
rów nież w  uregulow aniach podjętych już po utw orzeniu EWG i nie zapow iadają 
możliwości rychłego ujednolicenia system ów zabezpieczenia socjalnego.

R ezultaty  porów nań przeprow adzonych przez au torkę nie ulegają dla niej 
sam ej w ątpliw ości: w  dziedzinie zabezpieczenia socjalnego pow stanie EWG nie 
przyniosło żadnych postępów. Rozwój, jak i odnotowuje się w te j dziedzinie w pań
stw ach należących do EWG, nie jest związany z jej istnieniem . — W kra jach  
spoza tej organizacji w ystępują tendencje podobne. Nie można mówić również
o tendencjach  do zbliżenia istn iejących  w kra jach  EWG systemów, będących 
przesłanką przyszłej integracji. R atu jąc w ątpliw ą tezę o EWG jako „wspólnocie 
socjalnej” Sandm ann-B rem m e w yraża pod koniec swych rozważań nadzieję, iż 
w yjścia z dylem atu można szukać w  rozw iązaniach politycznych, pisząc:
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„Silna dynam ika europejskich dążeń in tegracyjnych i ich insty tucji mogłaby
jednak ograniczyć w artość wymowy wszelkich in te rp re tac ji naukow ych i skie
row ać ocenę możliwości i granic zbliżenia a naw et w yrów nania system ów  za
bezpieczenia socjalnego poszczególnych państw  w dziedzinę polityki” (s. 32).
W rozdziale zatytułow anym  Problem y zharm onizow anej po l i tyk i  socjalnej, 

E rnst G. E r d m a n n  podejm uje najbardziej dyskutow any spośród problem ów 
socjalnych wspólnego rynku, a mianowicie, czy i o ile tra k ta t rzym ski zakłada w y
rów nanie obowiązujących w  poszczególnych k rajach , a bardzo odm iennie u k sz ta ł
tow anych w arunków  socjalnych. E rdm ann przypom ina dyskusje i kontrow ersje, 
jsk ie  m iały m iejsce na ten  tem at przed utw orzeniem  EWG, w  szczególności 
wokół zastrzeżeń F rancji, w ykazującej wówczas najwyższe koszty socjalne. Ponie
waż postulat zharm onizowania sy tuacji socjalnej mas pracujących na obszarze 
EWG nadal jest podnoszony, zwłaszcza ze strony związków zawodowych, Erdm ann 
przypomina, iż powołując do życia EWG państw a uczestniczące zgodziły się z opi
nią grupy ekspertów  M iędzynarodowej O rganizacji Pracy, zgodnie z k tó rą  w y
stępujące różnice socjalne n ie  stanow ią obciążenia zdolności konkurencyjnej 
poszczególnych k rajów  w  w arunkach zliberalizowanego, wspólnego rynku. Dlatego 
też tra k ta t rzym ski pozostawił w  gestii poszczególnych rządów  podejm ow anie 
stosownych kroków  w  dziedzinie ustaw odaw stw a socjalnego, w yrażając jedynie 
ogólnie sform ułow aną zasadę, w  myśl k tórej państw a członkowskie w inny dążyć 
do stałego współdziałania celem uzyskania postępu socjalnego.

E rdm ann w skazuje następnie na liczne przeszkody na drodze polityki socjalnej 
EWG, uzasadniając słuszność przyjętego w  trak tac ie  rzym skim  i w  działalności 
EWG rozw iązania problem u harm onizacji — nie w  drodze przyznania odpowiednim 
organom  ponadnarodow ym  praw a do ingerencji w  politykę socjalną państw , 
lecz przez pozostawienie te j spraw y do rozw iązania żywiołowemu mechanizm owi 
konkurencji w e wspólnym  rynku, jak  również „pełnej zaufania w spółpracy 
między organam i EWG i rządam i oraz organizacjam i partnerów  socjalnych” 
(związków zawodowych i organizacji pracodaw ców  •— J. R.). K onkluduje 011 
„iż w praw dzie m inęła epoka narodow o-państw ow ej, izolowanej polityki socjalnej, 
ale nie nadeszła jeszcze epoka scentralizow anej, europejskiej polityki socjalnej, 
opartej na ujednoliconych norm ach”, (s. 44). Z powodu zróżnicowania istniejącego 
w  te j dziedzinie trudno  przypuszczać — w edług E rdm anna — że dojdzie w  dającym  
się przewidzieć czasie do zharm onizow ania polityki socjalnej, niezależnie od 
postępów w  realizacji postanowień trak ta tu  rzymskiego i późniejszych założeń 
program owych. W yraża też.nadzieję, że ścisła w spółpraca zainteresow anych p artn e 
rów  spowoduje przynajm niej lepsze zrozum ienie faktów , tendencji i problem ów 
oraz doprowadzi do jednolitej postawy, ; stanow iącej przesłankę polityczną 
wspólnoty (s. 45).

W kolejnym  rozdziale H. H e n z e  omawia P ostępy  w  zakresie  sw obody  
przenoszenia sią pracow ników ,  opierając się na obowiązujących od 1 V 1964 r. 
przepisach w ydanych przez Radę EWG (zastąpiły one wcześniejsze unorm ow anie 
z r. 1961 w  tej sam ej sprawie). Nowe przepisy w prow adziły dalsze, isto tne roz
szerzenie dotychczas obowiązujących u łatw ień dla obywateli państw  członkow
skich EWG poszukujących zatrudnienia na obszarze wspólnoty, zm ierzając w  ten 
sposób do dalszego zwiększenia mobilności i dyspozycyjności siłą roboczą, k tórej 
bilans — w skali EWG — w ykazuje rosnący deficyt. O m aw iane regulacje s ta 
now ią więc pochodną palących potrzeb gospodarczych, nie wywodzą się zaś z m o
tywów o charak terze  socjalnym . In teresu jące są inform acje, z k tórych  w ynika, 
że robotnicy cudzoziemscy w  k rajach  EWG, głównie w  NRF, będący obyw atelam i 
krajów  wspólnoty, stanow ią zaledwie ok. 40r’/<i ogółu robotników  cudzoziemskich. 
Ponadto, wobec w yczerpyw ania się rezerw  wolnej siły roboczej także w e Wło-
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szech (będących w  zasadzie jedynym  k ra jem  należącym dó EWG, posiadającym  
tak ie  rezerwy), przew iduje się stopniowy, procentow y w zrost ilości robotników 
cudzoziemskich spoza obszaru EWG w kra jach  wspólnoty. Henze zwraca uwagę 
na to, że w  tak ich  k rajach  jak  G recja, H iszpania, P ortugalia  czy T urcja, państw a 
EWG w ystępują wobec siebie jako konkurenci przy w erbow aniu siły roboczej. 
Proponow ane jest powołanie wspólnych insty tucji EWG zajm ujących się rek ru tac ją  
siły roboczej dla całego obszaru wspólnoty, zwłaszcza że rozpoczyna się przyciąga
nie n a  te ren  wspólnego rynku pracow ników  z krajów  północnoafrykańskich.

Henze słusznie zauważa, że przed k rajam i przyjm ującym i cudzoziemskich ro 
botników  sta ją  coraz pow ażniejsze problem y związane z ich adaptacją , w  oparciu
0 u łatw ienia, wprowadzone przez nowe przepisy (możność sprow adzania rodzin, 
a w  związku z tym  zam ieszkiwanie już nie w wydzielonych osiedlach przyfab
rycznych, ale w  norm alnych m ieszkaniach m iejskich; posyłanie dzieci do miejsco
wych szkół; korzystanie z urządzeń kom unalnych itp.). W tej sytuacji przesuwa 
się ciężar gatunkow y problem ów adaptacyjnych. Henze pisze — odnosząc tę  uw a
gę do NRF — że procesy te  stw arzają  konieczność przejścia od „opieki” nad 
cudzoziemskimi pracow nikam i do intensywnego uśw iadam iania i wychowania 
miejscowego społeczeństwa, przygotow ania go do codziennego współżycia z przyby
szami, k tórym  przepisy p raw ne EWG przyznają możność osiedlania się na stałe
1 korzystania z identycznych upraw nień socjalnych, ekonomicznych i kom unal
nych, jak ie przysługują ludności m iejscowej. Problem  ten w ykazuje znaczną 
aktualność, gdyż jak  w ynika z przytaczanych przez Henzego w yników  badań 
przeprow adzonych przez tzw. P arlam en t Europejski w  S trasburgu, mimo istnienia 
odpowiednich przepisów zakazujących dyskrym inacji te j kategorii pracowników, 
sytuacja, w jakiej się znajdują nie odpowiada bynajm niej norm om  EWG (ss. 63—65).

Rozdział B ern ta H e i s e pt. E uropejski Fundusz Socjalny  om awia działalność 
tej insty tucji, istniejącej przy Kom isji EWG, powołanej celem łagodzenia socjal
nie negatyw nych skutków, w ynikających z w olnokonkurencyjnego działania 
wspólnego rynku  (bezrobocie, konieczność przeszkalania i przesiedlania pracow 
ników w związku z likw idacją lub zm ianam i profilu produkcyjnego nierentow nych 
zakładów  lub gałęzi gospodarki itp.). Ponadto Fundusz ma umożliwiać za trudn ia
nie wszelkich bezrobotnych pracowników, bez względu na przyczynę bezrobocia. 
W tym  w ypadku środki Funduszu służą do przesiedlania pracowników  do takich 
rejonów  EWG, gdzie istn ieje  deficyt siły roboczej. Korzystać ze środków  finan
sowych Funduszu (powstających ze składek państw  członkowskich w  proporcji: 
F ran cja  i NRF — po 32%, W łochy — 20°/o, Belgia — 8,8%, H olandia — 7% i L uk
sem burg — 0,7%) mogą w szystkie państw a EWG. Fundusz pokryw a 50% ponie
sionych przez poszczególne państw a kosztów, po w ykazaniu, że podjęte kroki zgodne 
były z przyjętym i w  odpowiednich przepisach dyspozycjami (które autor szczegó
łowo omawia). Funduszem  adm in istru je  K om isja EWG, w spierana przez kom isję 
doradczą, w  k tó rej wszystkie państw a posiadają rów ną ilość przedstaw icieli, re 
prezentujących rząd. pracodawców i związki zawodowe.

H eise przytacza zestaw ienia finansow e działalności Funduszu za la ta  1960—4963. 
S tanow ią one sw oistą ilustrację  sy tuacji socjalnej poszczególnych państw . Ramy 
recenzji nie pozw alają na ich analizowanie, ale w arto  przytoczyć, że Włochy musiały 
przeszkolić do nowego zawodu ok. 6-krotnie więcej pracowników  niż F rancja  i ok. 
2,5 razy ty le  co NRF — przy n ieproporcjonalnie m niejszej liczbie ogółu za trud 
nionych! Były też one jedynym  k rajem  korzystającym  z pomocy Funduszu przy 
przesiedlaniu pracow ników  do nowych m iejsc pracy na obszarze wspólnoty (115 700 
osób). Ponadto zw raca uwagę, jak  nierów nom ierne w ydatk i ponosiły poszczególne 
państw a na przeszkolenie 1 pracow nika: F rancja  otrzym ała 29 m in m arek na 15 000 
przeszkalanych, NRF — 15 m in m arek  na 38 000 przeszkalanych, podczas gdy 
W łochy tylko 24 m in m arek  na aż 88 000 przeszkolonych do nowego zawodu p ra -
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cowników. Heise nie w yjaśnia przyczyn tych dysproporcji, zauw ażając jedynie, że 
„środki przedsiębrane przez F rancję  powodowały znacznie w iększe koszty przypa
dające na osobę niż w e W łoszech” (s. 76).

Autor kończy swe studium  nakreśleniem  program u dalszej działalności F undu
szu Socjalnego, powołując się przy tym  na p ro jek ty  opracow yw ane przez Kom isję 
EWG i postu laty  zgłaszane przez związki zawodowe. N ajistotniejsze wnoszą, aby 
przy pomocy Funduszu finansować socjalne budow nictwo m ieszkaniowe dla przesie
dlanych pracowników, jak  również przyznać zarządow i Funduszu możność podejm o
w ania określonych in ic ja tyw  socjalnych, nie tylko udzielania państw om  pomocy 
finansowej po dokonaniu określonych posunięć adaptacyjnych. W edług opinii au 
tora, tak ie rozszerzenie upraw nień Funduszu będze odpowiadało potrzebom  EWG
— uczyni z niego operatyw ny instrum ent polityki socjalnej (s. 79).

O statni rozdział książki, opracowany przez O. K e r s t e n a  nosi ty tu ł Wspólna  
po li tyka  w yszkolen ia  zawodowego.  A utor określa na w stępie obiektyw ne przesłanki, 
wyw ołujące potrzebę ujednolicenia i zintensyfikow ania szkolenia zawodowego. 
O kreślają je  procesy postępu technicznego. Ja k  to w ynika z dalszych wywodów, 
proces kształtow ania się uzgodnionej polityki w tym  przedm iocie nie był 
jednak  łatw y, a wnoszone na forum  organów wspólnoty p ro jek ty  były w ielokrot
nie przeredagow yw ane i osłabiane w  swej skuteczności. W szczególności delegacje 
F rancji i NKF usiłowały nie dopuścić do kreow ania wspólnej polityki szkolenia za
wodowego, zm ierzając jedynie do skoordynow ania wokół określonych celów odpo
wiedniej polityki poszczególnych państw  członkowskich wspólnoty (s. 82). Jak  w y
nika z przedstaw ionych następnie zasad polityki szkolenia zawodowego, przyjętych 
w EWG, owe zabiegi wspom nianych państw  przyniosły oczekiwane rezultaty .

K ersten omawia następnie ilO zasad sform ułow anych w  uchw ale Rady M ini
strów  EWG z kw ietnia 196,3 r., określając je  jako „Magna C harta szkolenia zawo
dowego”. A utor nie tylko omawia poszczególne zasady, ale równocześnie porów nuje 
ich ostateczne sform ułow anie z p ierw otnie przedłożonym i projektam i. Można dzięki 
tem u stwierdzić, że pro jek ty  znacznie w ykraczały — w sensie pozytywnym  — poza 
ostatecznie przy ję te  uregulow ania. Ograniczone rozm iary recenzji nie pozwalają 
na zreferow anie a tym  bardziej na krytyczne omówienie w spom nianych zasad, ogra
niczymy się zatem  do ukazania najw ażniejszych ich elementów.

Zasady o k tórych  mowa, nie dotyczą — w brew  pierw otnym  projektom  — w szy
stkich zawodowo czynnych lub podejm ujących pracę osób. W yłączeni są z nich 
pracownicy zajm ujący stanow iska od średnich wzwyż, tj. stanow iska kierownicze, 
oraz inżynierowie i specjaliści o szczególnych kw alifikacjach (S p itzen kra f te ) itp. 
(s. 82) co jest poważnym  brakiem  — w łaśnie w  związku z zachodzącymi zm ianam i 
w  życiu gospodarczym, spowodowanymi postępem  technicznym  i organiżacyjnym . 
Waga om awianych zasad osłabiona jest rów nież przez to, iż poszczególne państw a 
w inny je  jedynie uwzględniać przy opracowyw aniu w łasnych program ów  szkolenia, 
nie są zaś form alnie zobowiązane do ich przestrzegania. Tak więc opracowywanie 
i w ykonyw anie program ów  szkoleniowych w  rzeczywistości przebiega w  poszcze
gólnych państw ach członkowskich odrębnie.

Komisja EWG upoważniona jest jedynie do podejm ow ania inicjatyw y w  k ie
runku  prow adzenia studiów  i badań n a  tem at w ykorzystania kw alifikow anej siły 
roboczej na te ren ie  wspólnoty. O dpowiednie w nioski stanow ią obligatoryjną pod
staw ę dla uchw ał Rady M inistrów  EWG w tym  zakresie. K om isja w inna powołać 
do tego celu kom itet, sk ładający się z przedstaw icieli rządów, pracodaw ców  i związ
ków  zawodowych.

Zasady przew idują w ym ianę doświadczeń i m ateriałów  inform acyjnych między 
państw am i oraz — w związku z tym  — program ów  studiów, w ym iany fachowców, 
sem inariów  itp.
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K om isja EWG w inna także opracowywać program y m ające na celu ujednoli
cenie m etod kształcenia kadr szkolących narybek, w  szczególności dla m niej roz
w iniętych państw  członkowskich i w spółpracujących z EWG k rajów  trzecich. Po
nadto  przew iduje się ujednolicenie metod szkolenia narybku  pracowniczego — 
w  szczególności określenie poziomu kw alifikacji osiąganych w różnych dziedzinach 
szkolenia i w ym agań egzam inacyjnych. Dopiero na tej podstaw ie będzie możliwe 
w zajem ne uznaw anie przez państw a św iadectw  kw alifikacyjnych. Dalszą konsek
wencją, w ynikającą z niedoboru siły roboczej, jest potrzeba równoczesnego opra
cowania jednolitych metod przyspieszonego szkolenia oraz program ów  przeszkala- 
nia zawodowego.

O m aw iane zasady regu lu ją  także kw estie wspólnego finansow ania realizacji 
wym ienionych wyżej zadań. W brew projektow i P arlam en tu  Europejskiego, przy
ję ta  form uła nie mówi, że państw a m u s z ą  w spólnie finansow ać przedsięwzięcia 
szkoleniowe, ale jedynie iż m o g ą  to czynić, co znacznie osłabia realność wszyst
kich założeń.

K ersten  podaje następnie n iek tóre dane dotyczące środków, jakie podejm ują 
państw a, w  celu dostosowania szkolenia do potrzeb współczesności. Rozważa się 
więc lub realizu je przedłużenie nauki w szkołach, zwiększanie udziału kształcenia 
teoretycznego w  stosunku do szkolenia praktycznego (nie we wszystkich krajach!) 
itp. NRF i jej system szkolenia zawodowego i ogólnego nie prezentu je się pod tym 
względem imponująco. K ersten w praw dzie podaje, że w  porów naniu z 1958 r. w y
datk i n a  ośw iatę ogólną i szkolenie zawodowe wzrosły w  tym  k ra ju  do 1963 r. 
bardzo poważnie (1958 =  6 230 min DM 1963 =  9 268 min DM), ale jest to zbyt 
mało w  porów naniu z innym i krajam i. Tak np. odpowiednie w ydatk i w  przeliczeniu 
na głowę ludności w  1963 r. wynosiły w  NRF 68,— DM podczas gdy w  Luksem 
burgu w 1962 r. aż 176,— DM (s. 89).

P rzyznając w  zakończeniu swego opracowania, iż nakreślone zasady polityki 
szkolenia zawodowego w  EWG stanow ią zaledwie początek długiej drogi, autor w y
raża  nadzieję, iż obiektyw nie następujący, gospodarczy i socjalny rozwój zm usi do 
ustępstw  zarówno rządy, jak  i przedsiębiorców i ich organizacje dotąd przeciw 
staw iające się skutecznie zintegrow anej polityce szkolenia zawodowego (s. 91).

Poza omówionymi studiam i książka zaw iera w  aneksie dokum entacyjnym : 
1) w yjątk i z uchwały Rady EWG na tem at ustalenia ogólnych zasad prowadzenia 
wspólnej polityki szkolenia zawodowego oraz 2) w yjątek  z zarządzenia Rady 
Nr 3S/64/EWG na tem at swobody przenoszenia się pracowników. Ponadto załączono 
bibliografię zagadnień socjalnych EWG, obejm ującą 40 pozycji — poza jednym  
w yjątkiem  — w języku niem ieckim .

Oceniając bogaty m ateria ł inform acyjny zaw arty w  om awianej książce w ypada 
zauważyć, że w yeksponow ana w  przedm owie do niej teza, k tórej sform ułowanie 
przytoczyliśm y na wstępie, nie znajduje pokrycia w  treści rozw ażań poszczególnych 
autorów . Różnią się one poważnie od podobnych prac publikow anych przed kilku 
laty , w  których nu tą dom inującą był optymizm a naw et entuzjazm  wobec postano
w ień socjalnych trak ta tu  rzymskiego. Poszczególne opracow ania — rzetelne i obiek
tyw ne — opierają się na fak tach , jakich  dostarczyło 6-letnie funkcjonow anie or
ganizmu EWG i z tych pozycji autorzy oceniają założenia program ow e trak ta tu  
Rzymskiego. O m aw iana publikacja dowodzi, że wcześniejsze prace zachodnich au 
torów na tem at problem atyki socjalnej EWG cechowało w oluntarystyczne spojrze
nie na norm y trak ta tow e i in tencje rządów. P rak tyka  rozw iała nadm iernie optym i
styczne nadzieje. Okazało się — przynajm niej w  sferze zagadnień socjalnych — 
że organy EWG zdolne są niekiedy do działalności koordynującej poczynania 
państw , częściej jednak m uszą się zadowalać inspirow aniem  studiów, w  celu po
znania istn iejącej, zróżnicowanej rzeczywistości. P aństw a dalekie są od rezygnowa-

Przegląd Zachodni, n r 6, 1966



Oceny i omówienia 411

nia z suwerennego rozw iązyw ania swych w ew nętrznych problem ów socjalnych.
Nie oznacza to, że paro le tn i okres działania EWG nie przyniósł żadnych ko

rzyści masom pracującym . Zrealizow ana w  zasadzie swoboda podejm ow ania pracy 
na obszarze EWG stanow i dla bezrobotnych — głównie z W łoch — poważne osiąg
nięcie. W ątpliw ym  jest jednak, czy można to przypisać jedynie instytucjonalnym  
czynnikom współpracy m iędzynarodow ej, do jakich zaliczyć trzeba EWG, skoro 
napływ  siły roboczej np. do. Szw ajcarii jest jeszcze większy niż do k rajów  EWG.

R easum ując można stw ierdzić, że ty tu ł ksiiążki, m ający w zam ierzeniu w ydaw 
ców znaczyć o w iele więcej, oznacza tylko tyle, iż EWG jest organizacją państw , 
z których każde posiada określoną i zróżnicowaną rzeczywistość socjalną, na k tórą 
działalność EWG nie w pływ a konstruktyw nie. Jest to rzeczywistość bardzo daleka 
od wizji EWG „jako preform acji europejskiego państw a federalnego”.

HENRYK KASSYANOWICZ: Blaski i cieniu ruchu zaw odow ego  w  NRF.
W ydawnictwo Związkowe CRZZ, W arszawa 1966, 184 ss.

W ydawnictwo Związkowe CRZZ opublikowało ostatnio książkę H. Kassyanowi- 
cza, poruszającą tem at zachodnioniem ieckiego ruchu  związkowego. Na pozycję tę  
należy tym  bardziej zwrócić uwagę, że jak  dotychczas mało ukazało się w  Polsce 
publikacji, k tó re  poświęcone były tym  zagadnien iom J. P raca  Kassyanowicza jest 
cenna również z tego względu, że oparta  została nie tylko na publikacjach, k tóre 
poruszały problem  związków zawodowych NRF, ale także na autopsji, gdyż autor, 
jak  zaznacza w przedm owie, przebyw ał w  NRF i był obecny na zebraniach dysku
syjnych, kongresach D GB  oraz federalnych zjazdach związków branżowych, a także 
uczestniczył w  bezpośrednich rozmowach z działaczam i związkowymi i członkami 
organizacji związkowych. Zadecydowało to na pewno o tym, że książkę K assyano
wicza czyta się z dużym zainteresow aniem . Nasuw a się tu  jednak  uwaga, że czy
telnik może po przeczytaniu przedmowy oczekiwać więcej w rażeń subiektyw nych, 
k tórych w  książce jest stosunkowo mało.

N iew ątpliw ie największą' zaletą om awianej publikacji jest jednak to, że daje 
ona ogólny obraz ruchu związkowego w  NRF — począwszy od okresu powojennego 
do czasów obecnych — którego b rak  było dotąd w  polskiej literaturze.

Autor poświęca sw oją pracę, jak  to określa w  przedm owie, analizie zjawisk, 
k tóre w płynęły i w pływ ają na ukształtow anie się ruchu  związkowego w Niemczech 
zachodnich, zjaw isk, k tóre zdaniem au tora tłum aczą, dlaczego cen tra la  zachodnio- 
niemieckich związków zawodowych DGB  n ie odgrywa w  życiu gospodarczym i po
litycznym  Niemiec zachodnich tej roli, jaką  m ogłaby i pow inna odgrywać.

A utor zastrzega się, że nie zamierza wyczerpać całości zagadnień, jednak 
s ta ra  się ukazać przyczyny, k tó re  uw arunkow ują obecną sy tuację DGB.  Można je 
sprowadzić do związania się kierow nictw a związków zawodowych z polityką za-

1 M o ż n a  t u  w y m i e n i ć  o p u b l i k o w a n y  w  „ P r z e g l ą d z i e  Z a c h o d n im ”  a r t y k u ł  J .  R  a  c  I i o  c -  
k i e g o ,  Geneza koncepcji ,,dem okracji gospodarczej” a zw iązki zawodowe w  Niem czech, 
„ P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ”  n r  3/1966 o r a z  t e g o ż  a u t o r a  r o z d z i a ł  p o ś w ię c o n y  p r o b l e m a t y c e  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h  w  Monografii N iem iec W spółczesnych, NRF, I Z ,  P o z n a ń  1965, s s .  401— 13S.

P o r .  r ó w n i e ż  F .  M i e d z i ń s k i ,  Rola ruchu zawodowego iu NRF, „ P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ”  
n r  5/1962 o r a z  F .  M i e d z i ń s k i ,  Polityczne aspekty  zm iany założeń ideologicznych pro
gramu Deutscher G ew erkschafts-Bund (NRF), „ P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ”  n r  6/1963.

Janusz Rachocki
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